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N r  1-2 ( 301-302) P ytania  i  odpow iedzi prawne 75

ust. 1 p raw a lokalowego), czy też niezbędna będzie praw otw órcza decyzja adm i­
nistracyjna.

W edług przeważających poglądów „lokale i budynki wym ienione w  art. 22 nie 
podlegają z mocy praw a przepisom  o najm ie na podstaw ie decyzji. Zbędne jest 
w ięc w ydaw anie w  odniesieniu do nich decyzji adm inistracyjnych o w yłączeniu, 
chyba że w ystąpi o to w łaściciel lub  pow staną wątpliwości, czy lokal lub  budynek  
odpow iada w arunkom  przewidzianym  w  art. 22. W w ypadku takim  decyzja ad ­
m in istracy jna będzie m iała charak ter deklaratyw ny.” » Moim zdaniem , w odnie­
sieniu do obiektów  w ym ienionych w art. 22 ust. 1 pkt 10 praw a lokalowego w y­
danie takiej dek laratyw nej decyzji będzie regułą z przyczyn dowodowych (ko­
nieczność w ylegitym ow ania się poniesionymi nakładam i na budowę wobec m ożli­
wości korzystania z obiektu pod innym  ty tu łem  niż praw o własności).
Tezę, że obiekt podlega wyłączeniu, można dowodzić w szelkim i legalnym i środ­

kam i. Zgodnie bowiem z art. 75 kodeksu postępow ania adm inistracyjnego należy 
dopuścić jako dowód wszystko, co może przyczynić się do w yjaśnienia spraw y, 
a nie jest sprzeczne z prawem . Decydujące znaczenie będą tu  mieć dowody z do­
kum entów  służące wykazaniu, że obiekt wzniesiono za pieniądze zain teresow anej 
strony. Nie można jednak wykluczyć potrzeby przesłuchania św iadków, dokona­
nia oględzin czy zwrócenia się do biegłego o w ydanie opinii, na k tórych to do­
w odach organ adm inistracy jny  może oprzeć ocenę stanu faktycznego.* 4 W ten  sam  
sposób organ ten  ustali, kto w  danym  lokalu prowadzi działalność zawodową 
i czy należy do grona osób w skazanych w art. 22 ust. 1 pk t 10 praw a lokalowego. 
O rganem  w łaściw ym  do w ydania decyzji będzie terenow y organ adm in istracji 
państw ow ej stopnia podstawowego, tj. naczelnik gminy, m iasta lub  dzielnicy 
(art. 51 p raw a lok., a r t. 104 k.p.a.). Decyzja podlega zaskarżeniu w tryb ie  in­
stancji do wojewody (lub prezydenta m iasta o statusie województwa) oraz ew en­
tua ln ie  do Naczelnego Sądu A dm inistracyjnego (art. 196 § 2 pk t 7 k.p.a.).

3. A utor py tan ia prosi o w yjaśnienie, czy obiekt może być „w yłączony” nie 
tylko wówczas, gdy spełnione są wszystkie przesłanki z a r t. 22 ust. 1 p k t 10 p ra ­
w a lokalowego, lecz także w  sytuacji, gdy zajm uje go o so b a , trzecia (najemca), 
a w łaściciel (osoba, k tóra sfinansow ała budowę) m a kw alifikacje do w ykonyw ania 
zawodu i p ragnie ten  zawód wykonywać. W stanie faktycznym  opisanym  w  py ­
tan iu  chodzi o zw rot p iekarni, k tó rą  dzierżaw iła spółdzielnia, a następnie uzyskała 
decyzję adm in istracy jną o przydziale, o rg a n . adm inistracyjny zaś nie chce te j de­
cyzji uchylić jako  nieważnej mimo w ystąpień piekarza-w łaściciela. A u to r p y ta ­
nia rep rezen tu je  pogląd, że decyzja o przydziale była niew ażna i pow inna być 
uchylona w  tryb ie  art. 156 § 1 pkt 2 k.p.a.

P róbu jąc udzielić w łaściw ej odpowiedzi zarówno na ogólne pytanie ja k  i w  kon­
k retne j spraw ie piekarza, należy zwrócić uw agę na to, że przesłanki „w yłączenia” 
obiektów  opisanych w  a rt. 22 ust. 1 p raw a lokalowego m ają  c h a rak te r  bądź 
przedm iotowy, bądź przedm iótowo-podm iotowy. I tak  np. wszystkie lokale spół­
dzielcze uznaje się za wyłączone z kontro li adrftinistracyjnej niezależnie od tego, 
czy zam ieszkuje w  nich upraw niony członek, czy też nie. Mamy tu  więc w y­
łączenie oparte  jedynie na przesłankach przedm iotowych. Podobnie jest w  w y­
padku garaży, in te rnatów  i hoteli robotniczych.

» P o r. A, J a r o s z y ń s k i  i  Z.  K u c z y ń s k a :  P ra w o  lok a lo w e z k o m e n ta rz e m , 
Vfyd. P ra w n ., W arszaw a 19(18, s. 66. P odobnie  w ypow iada się  Z. R adw ańsk i.

4 M ożna ró w n ież  d o konać u s ta le n ia  p raw a  lu b  sto su n k u  p raw n eg o  w  try b ie  cy w iln o sa ­
d o w y m  (a rt. 189 k .p .c .) i  u zy sk an y  w y ro k  p rzed staw ić  o rganow i a d m in is tra c y jn e m u  ja k o  d o ­
w ód w  sp raw ie  o  w y łączen ie . P odobne znaczen ie  m oże m ieć w y ro k  z a r t. 231 § 1 k.c. lu b  
z  a r t. 228 I 1 k.c. (o rozliczen ie  n ak ład ó w  w yłożonych  na  rzecz).
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n-oścdą i ze zgodnością z interesem  państw a. Dlatego — je st to m oje najgłębsze 
przekonanie- — adw okaci nie zasłużyli sobie n a  to, aby nie mieć do nich zaufania, 
a tego zaufania ciągle brak.

• Sięgając w  nieodległą przeszłość, dopraw dy trudno kw estionow ać ten pesym izm .. 
C hciałbym  w praw dzie bronić tezy, że palestra uzyskała  nową ustaw ę dającą je j nowe 
możliwości. W  końcu dem okratyczne tryby  sam orządu adwokackiego zostały podnie­
sione do rangi zapisów  ustaw ow ych. Nie ty lko  będziecie wybierać w  dem okratycz­
nych  w yborach sw oje władze samorządowe, ale będziecie chyba wybierać również 
obszary zainteresow ań i postulaty, jakie będą w aszym  zdaniem  w ym agały zgłosze­
nia pod każdym  adresem . Choćby i ty m  najw ażniejszym .

— W ie pan, wszystko będzie zależało od tego, jak  ten  now y stan  p raw ny  będzie 
urzeczyw istniany w  prak tyce. U staw a i regulam iny to jedna strona m edalu. Drugą 
je st p rak tyka . W iele będzie tu oczywiście zależało od organów  sam orządu, od tego, 
jak im i treściam i będą one w ypełniały poszczególne unorm ow ania. D la przykładu: 
w jednym  z regulam inów  powiedziano, że prezydium  rady adwokackiej przygoto­
w uje zebrania rady. Co to znaczy „przygotow uje”? Jeżeli prezydium  będzie s ta ­
wiało w nioski w yłącznie do akceptacji, to ro la rady  będzie ro lą  dekoracyjno-sem i- 
nary jną . Bo dyskusja oczywjście będzie, ale będzie to dyskusja wyłącznie dla lep­
szego samopoczucia. Ja  tego nie mówię a k u ra t pro domo mea, gdyż Rada W ar­
szaw ska i jej prezydium  w łaściw ie ustaw iają sw oje role. A le znając trochę inne 
środow iska, m am  obawy, czy owo „przygotow anie” nie będzie rozum iane dyrek tyw ­
nie.

• Ja k  m ożna un iknąć takiego niebezpieczeństwa?
— Bardzo prosto. Członkowie prezydium  zlecają referow anie poszczególnych za­

gadnień członkom rady, którzy  rów nież zgłaszają wnioski. To oczywiście spowoduje 
znaczne zwiększenie p rac  członków rady i przedłużenie czasu posiedzeń. Ale z tym 
trzeba się pogodzić, bo są to na tu ra ln e  konsekw encje dem okratyzacji wszelkich 
procedur.

• Czy jednak w szystko  będzie zależało od rady? Jaka rada, takie środowisko? 
Być może, ale też i odwrotnie: jak ie  środowisko, taka rada. Czy y>ięc rzecz nie 
leży w  w iększym  zangażow aniu palestry? Zaangażowaniu zarówno w  spraw y sa­
m orządu, ja k  i w  spraw y ogólnopubliczne?

— Niew ątpliw ie. Choć trudno  zaprzeczyć, że obecne źródła apatii biorą się z do­
świadczeń. Te zaś podpow iadają, że ja k  do tej pory inne  były deklaracje i inna 
była p rak tyka , że in tencje  nie zawsze odpow iadały deklaracjom  o ro li i znaczeniu 
adw okatury , k tó ra  przechodziła różne koleje, i od nich bardzo trudnę abstrahow ać.

• Zgoda, ale niech ta pamięć o złych czasach nie przesłania pozytyw ów  now ej 
ustaw y. Skoro napisano w  ustaw ie, że jesteście jed n ym  ze strażników  praw  oby­
watelskich...

— To i tak  w dalszym  ciągu będzie rozstrzygała bieżąca prak tyka. D am  panu  
przykład  sprzed p aru  dni. U stanaw iam  się obrońcą w  poważnej sprawie. T rw a 
śledztwo. Chodzę do p roku ra tu ry  k ilkakro tn ie  — nigdy nie ma akt. Podczas ko­
le jnej w izyty dow iaduję się, że a k ta  są w  milicji. Idę więc tam  i dow iaduję się, 
że śledztwo jest jeszcze nie zam knięte, gdyż będą przesłuchiw ani dw aj św iadko­
wie. Czekam więc na zaw iadom ienie o zam knięciu śledztwa. Tymczasem dostaję 
z sądu ak t oskarżenia i ze zdum ieniem  czytam  w  aktach  no ta tkę prokuratora^ że 
zespół został zaw iadom iony o zam knięciu śledztwa. Co więcej stw ierdzam , że po 
zam knięciu śledztw a zostały dołączone istotne, nowe, dokum enty, z k tórym i o skar­
żony n ie  został zapoznany. Cóż mogłem w takiej sy tuacji zrobić? Poinform ow ałem  
o tym  wszystkim  sąd  i zrzekłem się pełnomocnictwa. Nie zrobiło to  żadnego w ra-
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żenią ani na sądzie, ani na prokuratorze. I to są  w łaśnie te  gw aranc je  procesow e 
p raw  obywateli, k tórych m am y być strażnikam i.

• Obecnie władze sam orządu będą chyba m iały obowiązek gromadzenia takich  
uyypadków  i zbiorczego ich sygnalizow ania na przykład  Radzie Państw a w  in for­
m acjach problemowych.

—• Zgoda, ale pod w arunkiem , że koledzy adw okaci będą inform ację o podob­
nych w ypadkach zbierali i przekazyw ali organom  sam orządu, a co do tego m ogę 
mieć pew ne wątpliwości. N iewielu bowiem  wierzy w  skuteczność tak ich  sygna­
lizacji.

• W ybaczy pan, ale m am y tu  klasyczne błędne koło. A dw okaci narzekają w  k u ­
luarach sądów i prokuratur, na niepraworządne postępowanie tych  organów, ale 
nie chcą dokum entow ać nieprawidłowości, nie wierząc w  ich skuteczność. Taka sy ­
tuacja może trwać w  nieskończoność. Cóż w ięc zrobić, by to  błędne koło przerwać?

— W arunkiem  je st tu  chyba w ykazyw anie więcej w iary  i więcej odwagi. A le 
najw ięcej będzie zależało od reakcji sam ego sądu, k tóry  je s t przecież pow ołany 
do strzeżenia zasad .postępowania i pow inien reagow ać w  każdym  w ypadku. Ja k o  
kierow nik zespołu, zachęcam  ciągle kolegów do sygnalizowania niepraw idłow ości, 
ale muszę przyznać, że bez specjalnych rezultatów . T akie sygnalizacje zawsze m ają  
posm ak skarg, a co do skarg  społeczeństwo nie bardzo jest przeświadczone o ich 
sensowności. No bo jeżeli jest tak, że ten, na kogo sk łada się skargę, sam  rozpa­
tru ję  jej zasadność?

• Panie Mecenasie, k ilka  zdań na tem at fu n k c ji k ierow nika zespołu.
— Przede w szystkim  kierow nik  będzie w ybierany przez zespół. I to je s t bardzo 

trafne rozwiązanie, jeżeli m amy mówić o  sam orządności. Zespoły n ie  w ybiorą 
ludzi, k tórzy nie g w aran tu ją  należytego spełnienia te j fu n k c ji  W arto  pam iętać, że 
jest to funkcja  nierzadko p rzykra  i nastręczająca dużo pracy  ze względu n a  jeij 
zbiurokratyzow anie. Część przepisów  jest n a  przykład  w  ogóle niew ykonalna. 
U stawa stanow i, że każdego klien ta pow inien p rzy jąć k ierow nik  zespołu. To je s t 
fizycznie niemożliwą, bo niem ożliw e jest przeprow adzenie rozm ow y z każdym  k lien ­
tem  zespołu. N ajbardziej jednak  p rzyk ra  część te j funkcji to przydzielanie u rzę- 
dówek.

• O becnie  ju ż  chyba  n ie , bo u rzę d ó w k i są p ła tne .
— Tak stanow i ustaw a, a le  nie m a jeszcze rozporządzenia wykonawczego.
• A le  to  chyba  k w es tia  czasu  i n ie w ą tp liw ie  u rzę d ó w k i będą  p ła tn e  od d a ty  w e j ­

ścia w  życ ie  u s ta w y .
— T aka je s t powszechna opinia środowiska.
• K ie ro w n ik  zespo łu  u zy sk u je  obecnie  -m o ż liw o ść  d y scy p lin o w a n ia  c z ło n kó w  z e ­

spo łu  p rze z  udzie la n ie  im  ostrzeżeń .

— J a  bym  prak tycznie tego upraw nienia nie przeceniał. Sądzę, że p rak ty k a  p ó j­
dzie raczej w  k ierunku  staw iania sp raw  oczyw istych uchybień zawodowych n a  ze­
bran iach  zespołu. „Oczywistość” szeregu uchybień może być dyskusy jna i lepiej 
poddać ją ocenie szerszego kolektyw u. J a  rozum iem , że .przez możliwość udzie la­
nia ostrzeżeń chciano podnieść rangę k ierow nika zespołu, ale n ie  jestem  do końca 
przekonany, czy jest to  rozw iązanie najszczęśliwsze. Na m arginesie problem u pod­
noszenia rangi organów  sam orządu chciałbym  tu  wypowiedzieć pogląd, k tó ry  r e ­
prezen tu ję od la t: wszelkie funkcje sam orządow e pow inny b^ć nieodpłatne. Z likw i­
dowałoby to  pew ne m ity o dochodach i wyścigi do tych stanow isk. Co się zaś 
tyczy tych  uposażeń, to  są one w ręcz śm ieszne i  w łaśnie d la tego  n ie pow inno 
ich być wcale. Poza może jak im ś funduszem  pozostawionym  do dyspozycji dzie­
kana. Sziereg adw okatur europejskich  tra k tu je  stanow iska sam orządow e ja k o  pe­
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w ien  zaszczyt. Taim o  funkcje w  sam orządzie ubiegają się najlepsi. N ie widzę po­
wodów, aby u nas m iało być inaczej;.

•  D ziękuję Panu M ecenasowi za rozmowę.

R o z m a w i a ł  Jerzy Szczęsny

W SPOM itlFill/l f  »OVłf f  f f ł  TIME

Adw. Leonard Olejnik

W dniu 1 listopada 1982 r. skończył w łaśnie 77 lat. M iał dalsze jeszcze życiowe 
plany, dalsze zdjęcia, dalsze podróże. Nagła choroba i w końcu noc z 14 na 15 
lis topada okazały sję dla kol. O lejnika kresem  jego życia.

P rzyw racając  pam ięci i przekazując potom nym  żywą, barw ną i napraw dę n ie­
zw ykłą sylw etkę Zmarłego, trudno  wyrazić to jednym  słowem i trudno rozdzielić 
to, co stanow iło w łaśnie znakom itą całość. M iał solidne przygotow anie zawodowe. 
P ro k u ra to ria  G eneralna zapisała się dobrze w przygotowywaniu wysoko kw alifi­
kow anych k ad r praw niczych. W ypędzony przez hitlerow skiego okupanta z Pozna­
nia, tra f ił do K rakow a i tam  podjął p rak tykę adw okacką w raz z te j m iary ad ­
w okatem , przedw ojennym  dziekanem  Rady K atow ickiej i dziekanem  konspiracyjnej 
R ady, co adw . dr K arol Stach.

B y^ pierw szym  adw okatem  w  Opolu po wyzwoleniu. Do przywróconego M acie­
rzy  Opola tra fił w raz z p ierw szą grupą organizatorów  polskiej adjninistracji. 
Zawodowo norm alne koleje losu: kancelaria adw okacka, najp ierw  pryw atna, a od 
1952 r. zespół. Ogrom na p rak ty k a  cywilistyczna. P ełen  tem peram entu, w igoru i (hu­
m oru, był tw ardym  w m ów ieniu w oczy praw dy. Rzecz ciekawa, że kry tyko­
w ani, gdyby to ktoś inny im powiedział, Śm iertelnie by się obrazili, ale uczciwość, 
praw dom ów ność człowieka nie owijającego nic w  baw ełnę była powszechnie znana. 
Nieco chropow aty j£zyk człowieka, k tóry  rów nie dobrze w ładał językiem  polskim 
ja k  i niem ieckim , nigdy jednak  jego głęboki patriotyzm  nie podlegał wątpliwości. 
N iechby tylko ktoś spróbow ał cokolwiek krytycznego powiedzieć o Polsce, a już 
od razu spotkałby się z ostrą  ripostą adw. O lejnika, nie bawiącego się w takich 
razach w delikatność formy.

Był to także mocno zaangażowany, autentyczny działacz społeczny. Nie sposób 
sobie było wyobrazić czegokolwiek ważniejszego w życiu Opola bez Leonarda 
O lejn ika. Od dziesiątków la t radny  M iejskiej Rady Narodowej, w spółtw órca i w i­
ceprezes Tow arzystw a P rzyjació ł Opola. Czynny przed każdym  Festiw alem  Pio­
senki w  Opolu, ale także w  trakcie Festiw alu. O bładow any aparatam i fotogra­
ficznym i, wszędobylski.

R uchliw y charak ter, żywy tem peram ent nie pozwalały usiedzieć m u spokojnie 
na m iejscu. Nie było w łaściw ie żadnego ciekawszego zakątka na ziemi, żeby zaraz 
adw . O lejnik nie znalazł się tam  ze swym apara tem  fotograficznym . Był a rty stą  
fotografikiem , którego czujne i w rażliw e oko w ychw ytało wszystko to, co w życiu 
godne było uwagi. Przechodziliśm y w ielokrotnie wobec tych sam ych ludzi i przed­
m iotów . Dla nas były one nieciekawe, ale dla Leonarda — bardzo interesujące.


